KULINARNA LEKCJA PRZEŻYĆ 

W POLSKO-NIEMIECKIM SPOTKANIU MŁODZIEŻY

Majowe seminarium w Karpaczu skupione wokół fantastycznego tematu – stołu jako centrum międzykulturowej komunikacji – rzeczywiście dostarczyło uczestnikom niezapomnianej lekcji wszelkiego rodzaju przeżyć. W ciągu pięciu wspaniałych dni mieliśmy okazję delektować się zapachami, oglądać i dotykać, a nawet przyrządzać i próbować wielu smakowitości. Już pierwsze wejście do sali seminaryjnej natychmiast, jeszcze przed oficjalnym powitaniem, podbiło „przez żołądek” serca uczestników – rozłożone na stołach kompozycje z młodych warzyw, soczystych owoców i aromatycznych ziół, świece i dodatki sprawiały, że chciało się zostać i wziąć udział w tym, co się wydarzy. Miało się wrażenie bycia oczekiwanym gościem, na przybycie, którego gospodarz przygotował wszystko, co miał najlepszego, a jednocześnie, niejako automatycznie, wytworzyła się w tej scenografii specyficzna, ciepła atmosfera sprzyjająca otwarciu się na innych i okazywaniu spontaniczności. Ta dobra atmosfera ugruntowała się ostatecznie po rundzie powitalnej, w której każdy miał okazję podzielić się swoimi kulinarnymi – a także innymi – preferencjami z pozostałymi uczestnikami seminarium. 

Temat spotkania narzucił wszystkim grupom i wszystkim ich członkom aktywną pracę od pierwszego do ostatniego dnia seminarium. Każda z grup miała do wykonania po dwa zadania: jedną prezentację i jedno zadanie praktyczne. W przygotowaniu prezentacji czterech najpopularniejszych napojów świata: kawy, herbaty, czekolady i wina pomagały nam „zaczarowane skrzynie”, w których znaleźliśmy potrzebne produkty i materiały informacyjne. Materiałów było bardzo dużo, a i zadania wymagały dużego nakładu pracy, dlatego od początku niezbędne było dokonanie w grupach podziału obowiązków. 

Nasza grupa – grupa „Kawy i ognia” zaczęła od „burzy mózgów” – mieliśmy wiele koncepcji realizacji tematu, trudno było z czegokolwiek zrezygnować. Dlatego, po krótkiej dyskusji podzieliliśmy się na małe „zespoły zadaniowe”, z których każdy zajął się swoją częścią. Mieliśmy najmniej czasu ze wszystkich grup, ponieważ nasza prezentacja miała odbyć się jako pierwsza. Trzeba było zgromadzić lub przygotować potrzebne materiały, zrobić próby scenek, wykonać scenografię, przygotować zadania konkursowe dla widzów. Przez referenta seminarium, pana Joachima Opielę, wyposażeni zostaliśmy w różne gatunki aromatycznej kawy, spieniacz do mleka, ekspres do kawy, specjalny dzbanek do gotowania kawy na kuchence a nawet pyszne ciasteczka do serwowania jako dodatek. Ostatnim etapem przygotowań było przedyskutowanie ostatecznego kształtu scenariusza naszej prezentacji – tak, aby znalazły się w niej wszystkie ważne informacje, zaplanowane atrakcje i ciekawostki i aby jednocześnie zmieścić się w przewidzianym czasie. 

Pracowaliśmy – podobnie jak i inne grupy – w naprawdę komfortowych warunkach, mieliśmy doskonałe zaplecze techniczne: dostęp do komputera, bezprzewodowego i przewodowego Internetu, rzutnika, tablicy z arkuszami papieru, sprzętu nagłaśniającego, a nawet dostęp do przylegającej do sali seminaryjnej kuchni, dzięki czemu mogliśmy w trakcie naszych prezentacji serwować potrawy i napoje.

Odbyła się również wyprawa zielarska – spacer połączony z zadaniami do wykonania w terenie. Każda z grup musiała odnaleźć ukryte wzdłuż leśnej ścieżki zioła, zebrać ich fragmenty, a potem okazać je specjalnej „komisji czarownic”. Wygrała grupa „Kawy i Ognia”, która odnalazła wszystkie dziewięć roślin.

Każdy dzień seminarium podzielony był na bloki – przedpołudniowy i popołudniowy, w ramach, których również przewidziane zostały przerwy na kawę albo krótki spacer. Taka kompozycja dnia – umożliwiała odpoczynek i regenerację sił pomiędzy poszczególnymi blokami aktywnej pracy.

Program seminarium był jednocześnie stosunkowo elastyczny – pozostawiał uczestnikom możliwość wzbogacania go własnymi pomysłami, dawał możliwość wymiany doświadczeń, dyskusji w kręgu, w której mogli brać udział wszyscy uczestnicy.
Pani Anna Malinowski organizująca seminarium, zaprezentowała również wiele propozycji sprawdzonych już, praktycznych ćwiczeń, które można wykorzystać w różnych fazach spotkań młodzieży – zabawy integracyjne, zapoznawcze, zabawy „na dobry początek dnia”. 

Wśród uczestników były również osoby grające na różnych instrumentach muzycznych: saksofonie, akordeonie, pianinie czy harmonijce ustnej. Prezentacje grup odbywały się, więc często z towarzyszeniem muzyki, szczególnie pięknie wypadła przy tym ostatnia prezentacja – prezentacja wina.

Niezapomniane pozostaną też wieczorne spotkania – już po zajęciach – z żywą muzyką w wykonaniu kolegów z grupy, a także z lekcjami tańca ludowego udzielanych nam przez niezmordowanego i wykazującego anielską cierpliwość Dietera.


Seminarium prowadzone było dwujęzycznie – pani Anna Malinowski i pan Chris Schmitz naprzemiennie tłumaczyli wypowiedzi uczestników na język polski lub niemiecki, dzięki czemu wszyscy uczestnicy mogli brać w nim aktywny udział w jednakowym stopniu. 

W rundzie ewaluacyjnej na zakończenie ostatnich zajęć trudno było oddać w krótkich słowach swoje wrażenia z kończącego się seminarium. Było to bardzo pracowite spotkanie, wypełnione od świtu po zmierzch, udało nam się wspólnie zrealizować bardzo ambitny, ciekawy program. Z Karpacza wyjeżdżaliśmy praktycznie z gotową propozycją scenariusza spotkania, jakie możemy zrealizować z naszymi uczniami.
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